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Dlaczego naprawo ustroili roineso jest konieczno*'
Jeżeli  c h c e m y  odpow iedzieć  

na p o w y ż sz e  pytan ie ,  w inn iś­
m y  n a jp ie rw  zaznajom ić się 
ze s t ru k tu rą  rolną w  Polsce.

Otóż u ży tk o w an ie  g ru n tó w  
w  P o lsce  p rz ed s taw ia  się n a ­
s tępu jąco :

Ogólna pow ierzchn ia  g ru n ­
tó w  w y n o s i  37.897.000 ha, w  
tym  lasó w  22%  czy li  8.322.000 
ha —  n ieu ży tk ó w  10% %  c z y ­
li 3.986.000 h a  —  na tom ias t  
ziemi u ży tk o w a n e j  rolniczo 
jest 25.589.000 h a  czyli 67% % .

T e u ży tk i  rolne dzielą się 
jak  nas tępu je :  n a  g ru n ty  ro lne
18.557.000 ha  czy li  4 9 %  ogólnej 
pow ierzchn i — łąki 3.804.000 
ha  czyli 10% ogólnej p o w ie rz ­
chni.

P a s tw is k a  2.678.000 ha  c z y ­
li 7 %  ogólnej pow ierzchni.

O g ro d y  552.000 ha  czyli 1% 
proc. ogólnej pow ierzchni.

A te ra z  p rz y p a t rz m y  się, ja ­
k a  jest l iczba g o sp o d a rs tw  
rolnych.

O tóż g o sp o d ars tw ,  k tó ry ch  
po w ierzch n ia  ogólna w y n o s i ła  
do 2 ha  by ło  1.189.000 czyli 

34 proc .
2— 5 ha by ło  1.002.000 czyli 

30,7 proc.
5— 20 ha by ło  1.045.000 czyli 

32 proc.
20— 50 ha by ło  76.000 -czyli 

2,3 proc.
50— 100 ha by ło  11.000 czyli 

0,4 proc. 
p o w y że j  100 h a  b y ło  19.000 

czy li  0,6 proc. 
G o sp o d a rs tw a  fo lw a rcz n e  u- 

ży tk o w u ją  ca  4 %  m iliona h a  
u ży tk ó w  r o l n y c h ; na to m ias t  
g o sp o d a rs tw a  w ło śc iań sk ie  u- 
ży tk o w u ją  c a  20 m ilionów  u- 
ż y tk ó w  rolnych.

D ane te podaję  za  m a ły m  
rocznikiem  s ta ty s ty c z n y m  za. 
rok  1935.

Z p o w y ższeg o  w yn ika ,  ż e  
s t ru k tu ra  s tan u  posiadania 
w łasnośc i  rolnej w  P o lsce  je s t  
w ad liw a . P o s ia d a m y  b o w iem

przeszło  2.100.000 g o sp o d ars tw  
o pow ierzchn i poniżej 5 ha, a 
w ięc g o sp o d a rs tw  sam on iew y- 
s ta rcza ln y ch .  Na go sp o d ar­
s tw ac h  tych  m ieszka  przeszło  
10 mil. ludności, k tó ra  sk a z a ­
na jes t  p rzez  p o w a ż n y  okres  
w  c iągu  roku  na bezrobocie. 
Ludność  ta  z pow odu  ch ro ­
nicznego b rak u  p ra c y  i b iedy 
tw o rz y ć  musi z n a tu ry  rzeczy  
elem ent n iezadow olony  i po ­
d a tn y  na w sze lk iego  rodzaju 
agitację  w y w ro to w ą .  To  też 
g rzech em  w obec  narodu  pol­
skiego jest tw o rzen ie  w  dal­
szy m  ciągu  k a r ło w a ty c h  go­
spodars tw . R ów nież  b łędnym  
jest  m niem anie, że zapas  ziemi 
fo lw arcznej s ta rc zy  dla w s z y ­
stk ich  bez robo tnych , m ieszk a­
jący ch  na w si  i t rudn iących  
sie ro ln ic tw em . L icząc  bow iem  
teo re tyczn ie ,  to 4%  mil. roli 
fo lw arcznej nie um ożliw iłoby  
n a w e t  g o sp o d ars tw o m  poniżej 
5 ha, s tw o rz y ć  w a rs z ta tó w  
sam o w y s ta rcza ln y c h ,  gdyż  
p rzy p ad ło b y  ra p te m  na każde
g o sp o d a rs tw o  2 i ćw ie rć  ha.*1

To też tym , p rzesz ło  dw u 
mil. g o sp o d a rs tw  k a r ło w a ty c h  
t rz e b a  p rzy jść  w  inny sposób 
z pom ocą, gdyż  ty lko  drobna  
część  tych  g o sp o d a rs tw  będzie 
m ogła  p o w ięk szy ć  sw ój s tan  
posiadan ia  zapom ocą  parcelacji 
okolicznych fo lw arków .

P rz e d e  w szy s tk im  należy  po 
m y śleć  n a d  u ruchom ien iem  i 
o ży w ien iem  p rzem y słu  dom o­
w ego  t. zw . chałupniczego. 
Jeżeli  u p rzy to m n im y  sobie, że 
B ank  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e­
go, celem o ży w ien ia  w ielkiego 
p rzem ysłu ,  udzielił wielkim

przed s ięb io rs tw o m  1.700 mii. 
pożyczek , to p rzek o n am y  sie, 
że zo rgan izow an ie  p rzem y słu  
dom ow ego  nie p rz e k ra c z a  m o­
żliwości naszych  in s ty tucy j fi­
n an so w y ch .  A przecież  p rz e ­
m aw ia ją  za tym , b y  ten  rodzaj 
p rzem y s łu  u n as  fo rsow ać,  je­
szcze  inne, p o w ażn e  m o m en ty  
jak np. w ięk sze  bezp ieczeń ­
s tw o  w  ra z ie  na lo tu  n iep rzy ­
jacielskiego. Nic w ięc  d z iw n e­
go, że inne p ań s tw a ,  jak F ra n ­
cja, pośw ięca ją  tem u p rob le ­
m owi dużo uw agi.

D a lszą  d rogą  do zm nie jsze­
nia nadm iernej ilości gospo­
d a r s tw  k a r ło w a ty c h  jest pla­
n ow e p rzep ro w ad zen ie  akcji 
sca len iow ej i odprow adzan ie  
zby tn ich  sił ludzkich bądź  to 
do innych okolic, gdzie p r z e ­
p ro w a d z a  się parcelac ję  fol­
w a rk ó w ,  bądź też do miast, ce 
lem spolszczenia  takow ych .

P o w y ż e j  podane  s ta ty s ty k i  
d o w o d zą  nam  rów nież  niezbi­
cie, że m am y  w  P o lsce  zby t 
m ało  g o sp o d a rs tw  drobnych , 
lecz sam o w y s ta rcza ln y c h .  T ak  
teo ria  jak i p ra k ty k a  są  zgod­
ne, że g o sp o d ars tw o  s a m o w y ­
s ta rcza ln e  pow inno obejm o­
w a ć  najmniej 15 ha  ogólnej po­
w ierzchni.

W łaśc ic ie l  takie'go gospodar­
s tw a  m oże nie ty lko  zw iązać  
koniec z końcem, lecz p ro d u ­
kuje tyle, że sp rzedaje  jeszcze 
zbędne p łody  rolnicze, ży w iec  
i nab ia ł  i z osiągniętych do­
chodów może odpowiednio w y  
kształcić swoje dzieci. I tu le­
ży, moim zdaniem, najważniej­
sze zadanie n a p r a w y  ustro ju  
rolnego.

M usim y s tw o rz y ć  silny stan 
średni, wiejski i miejski. W  ten
sposób spo lszczy liśm y pod za ­
borem  prusk im  nasze m iasta, 
gdyż  tu posiadaliśm y s tan  ś r e ­
dni na  wsi.

W łośc ian in  polski oddaw ał 
jednem u synow i sw e  gospo­
d a rs tw o  a re s z tę  sy n ó w  ksz ta l  
cił n a  rzem ieśln ików , kupców , 
inteligentów. I ty lko dzięki tej 
akcji pos iadam y w  w o jew ó d z ­
tw ac h  zachodnich polskie m ie­
szczaństw o .

Od pew nego  czasu  jes teśm y  
n aw et  św iadkam i,  że p rzed ­
staw icie le  tego s tanu  ś red n ie ­
go z w o jew ó d z tw  zachodnich 
zak ład a ją  p laców ki polskiego 
rzem iosła  i handlu  w  reszcie  
Polski. Nie pow inn iśm y jednak 
że łudzić się, a b y  fach o w cy  
tylko z t rzech  zachodnich w o ­
jew ó d z tw  byli w  stanie p rz e ­
p row adz ić  ogrom ne zadanie 
pionierskie, spolszczenia  miast 
w  ca łe j Po lsce . Do tego po ­
t rz e b n y  jest w ysiłek ,, p rzede 
w szy s tk im  m iejscow ej ludno­
ści.

S p ra w a  spolszczenia  n a ­
szych  m iast jest s p ra w ą  pierw  
szorzędnej doniosłości. I m a ­
jąc to n a  oku n a le ż y  p rz ep ro ­
w a d zać  n ap raw ę  ustro ju  ro l­
nego w  ten sposób, ab y  s tw o ­
rzy ć  jak n a jw ięk szą  ilość go­
sp o d a rs tw  s a m o w y s ta rc z a l ­

nych.
A w ięc  p rz y  parce low aniu  

fo lw arków  należy tw orzyć go­
spodarstwa 15 ha sam ow y­
starczalne, które dadzą nam 
w myśl pow yższych w yw o­
dów, polskiego rzemieślnika, 
kupca i inteligenta.

U w a ż a m y  jednak sp ra w ę  
s tw o rzen ia  jak najw iększej i- 
lości m a ły c h  i średnich  gospo­
d a r s tw  sam o w y s ta rcza ln y ch ,  
k tó re  d adzą  nam  odpowiedni 
n a ry b e k  do spolszczenia  miast 
za  tak w ażną ,  że jes tem  z d a ­
nia, że specjalnie pod ty m  kątem

Miejsce wsi
pod s z t a n d a r e m
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■ C „nią n a leży  p r z e p r o w a ­
dzać  parcelac je  wielkich  w a r ­
sz ta tów .

T ak  poję ta  parce lac ja  da 
nam  dobre  w yniki,  jednakże 
tylko w ó w czas ,  jeżeli uw zględ  
niorte zo s tan ą  d w a  w ażn e  m o ­
m enty . 1) Należy przeprowa­
dzić ustawowo zakaz, rozdrab 
niania warsztatów rolnych na 
gospodarstwa poniżej 15 ha;— 
T rz e b a  p rzy zn ać ,  że m in is te r­
s tw o  reform  ro lnych  w łoży ło  
dużo p ra c y  i nie szczędziło  k o ­
sz tów , celem  p rz e p ro w a d z e ­

nia scalenia g run tów . Okazuje 
się jednakże obecnie, że już 
no kilku la tach  w y s i łek  ten w  
licznych w y p a d k ach  poszedł 
na  m arne. M ianowicie w łaśc i­
ciele tych  g ru n tó w  w  dalszym  
ciągu ro zd rabn ia ją  s w ą  w ła s ­
ność i dzielą s w ą  rolę m iędzy  
dzieci. T o  też  bez  u s ta w o w e ­
go zak azu  rozdrabn ian ie  t a ­
kich g o sp o d a rs tw  sie nie obę­
dzie. 2) Jeżeli doszliśm y do 
p rzekonan ia ,  że na leży  do p ro ­
w adz ić  do tego, b y  w łaścic iel 
s am o w y s ta rcza ln e g o  gospo­

d a r s tw a  oddal ca le  gospodar-  [ 
s tw o  jednem u synow i a re sz tę  i 
dzieci k sz ta łc ił  na  kupców , j 
rzem ieśln ików  musi m u n a tu ­
ralnie um ożliwić odpow iednie  
w y p o sażen ie  ro d z e ń s tw a  a 
w ięc  na leży  u ruchom ić  do ­
godny kredyt dłużej - termino­
w y  na spłaty rodzinne. Jes t  
to w dz ięczne  i doniosłe z a d a ­
nie dla naszych  kom unalnych  
kas  oszczędności, k tó re  kap i­
ta ły  sw e  w in n y  lo k o w ać  w  ta ­
kich dłużej - te rm in o w y ch  p a ­
p ilarnych  pożyczkach .

Ofcręgowyfzjazd działaczy wiejskich
W  niedzielę 9 bm. odby ł  się 

w  P o znan iu  zo rg an izo w an y  
p rzez  Z a rząd  O k rę g o w y  Str. 
N a ro d o w eg o  zjazd p rz e d s ta w i­
cieli p ra c y  n arodow ej n a  wsi. 
Miał on c h a ra k te r  w ybitn ie  
w e w n e trz n o  - o rgan izacy jny ,  
d o s tępny  b y ł  jedynie dla człon 
k ó w  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e­
go z kół wiejskich S. N„ o k rę ­
gu poznańskiego. P r z y b y ło  na 
z jazd p rzeszło  5000 p rz ed s ta ­
wicieli ze w szy s tk ich  32 po­
w ia tó w  o rg an izacy jn y ch  S. N. 
w  W ielkopolsce .

Zjazd poprzedziła  m sza  św. 
o d p raw io n a  przez  ks. p ra ła ta  
Józefa PrądzyńskiegO' w  k o ś ­
ciele F a rn y m , k tóre j  w y s łu ch a  
li w s z y s c y  przybyli.

P o  m szy  św . przeszli u sze­
re g o w a n i  w  kom panie  cz łon ­
k o w ie  S. N. pochodem  przez  
ulice położone w  cen trum  P o ­
znania, udając się do sali C y r ­
ku Olimpia n a  zebranie  z jazdo­
we. W a r to  zaznaczyć ,  że choć 
z jazd w  prasie  b y ł  zapow ie­
dziany  dopiero  w  ostatniej 
chwili, ulice, k tó ry m i m asze ­
row ali  delegaci, zapełn iły  się 
z a w sze  n arodow o  czu jącym  
spo łeczeńs tw em , ż y w o  m ani­
fes tu jącym  sw e  sym patie  dla 
S tro n n ic tw a  N arodow ego.

O godz. 11,15 w  efek tow nie  
p rzyb rane j,  o lbrzym iej sali 
C y rk u  Olimpia zagaił o b rad y  
zjazdu p rezes  o k rę g o w y  S. N. 
d r  C zes ław  M eissner, w ita jąc  
p rz y b y ły c h  de lega tów  oraz 
p re legen tów . W  prezyd ium  za 
jęli m iejsca obok cz łonków  
Z arząd u  O k rę g o w eg o  S. N. w 
Poznan iu  ks. p ra ła t  Józef P rą -  
dzyński, ks. red. J e r z y  C hu­
dziński, p re ze s  Z a rząd u  O k rę ­
gow ego  n a  P o m o rze ,  d r  T a ­
deusz Bielecki, w icep rezes  Z a ­
rządu  G łów nego  S. N. z W a r ­
s z a w y  red. S tefan  Sacha , czło 
nek Z arząd u  G łów nego  oraz  b. 
poseł Józef Mil ik z P o d la s ia  i 
T adeusz  K ruszka  ze Żnina.

P o  odśpiew aniu  ,P ie ś n i  Bo- 
iowcj“ zab ra ł  głos dr  T adeusz  
° ':elecki, k tó ry  zo b razo w a ł  r o ­
le w si w  w alce, jaka toczy  się 
w  'Misce pom iędzy  S tronn ic ­
tw' ;n N a ro d o w y m  a żydo-ko- 
muną, Zjazd ten  —  m ów ił —

o d b y w a  się nie dla czczej d e ­
m onstracji ,  ale po to, żeby  
s tw ie rd z iw szy ,  iż s tan o w im y  
nie by le jak ą  siłę w  k ra ju  w y ­
ro s łą  z w alki, ustalić  w  imię 
czego w a lc zy m y  i jaką  d rogą  
dojdziem y do celu.

N astępnie k ró tk o  p rzem ów ił 
ks. p rezes  J e r z y  Chudziński, 
w sk azu jąc  na w ięz y  ko leżeń­
s tw a  łączące  w  p ra c y  n a r o ­
dow ej d w a  sąsiednie okręg i:  
poznański i pom orsk i ,oraz ż y ­
cząc  jak n a jw ięk sz y ch  w y n i­
k ó w  pracy .

T rzec i z m ó w có w  kol. Józef 
Milik z P od las ia  w  o b sze rnym  
referacie  om ów ił położenie wsi 
polskiej, w y k a zu jąc  b ra k  nie­
podległości gospodarcze j,  o 
k tó rą  m us im y  k o nsekw en tn ie  
w alczyć .  W  w alce  tej p ie rw ­
szo rzęd n ą  rolę musi odegrać  
os iem nastom ilionow a w ieś poi 
ska.

Z kolei o n ap raw ie  ustroju 
ro lnego m ów ił  kol. T adeusz  
K ruszka  ze Żnina, p rz ed s ta ­
w ia jąc  w y ty cz n e  n a ro d o w e  w 
tej dziedzinie.

P o  kol. K ruszce zab ra ł  głos 
ks. p ra ła t  Józef P rąd zy ń sk i,  
p rzypom ina jąc  o becnym  p o ­
stać  wielkiego m ęczennika, nie 
ulękłego św ię tego  b iskupa S ta ­
nis ław a. Z w y c ięża  zaw sze  
p ra w d a  •— w ięc do. S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego , k tó re  o nią 
w a lczy ,  zw y c ię s tw o  będzie 
należeć.

Z arzu t  opozycyjnośc i,  k tó ­
ry m  p rzec iw n icy  godzą  w  nas, 
jes t  dow odem  n asz eg o  zd ro ­
w ia  i żyw otnośc i,  jeśli p ły n ie ­
m y  pod źle sk ie ro w an y  prąd. 
„Tylko  bow iem  r y b y  zdechłe  
p ły n ą  z p rąd em  —  zd ro w e 
p ły n ą  pod p rą d 11. W  w alce  m u ­
si nam  p rz y św ieca ć  zaw sze  
cel, k tó ry m  jest zbudow anie  
wielkiej katolickiej i narodo­
w ej Polski.

Jako  ostatni m ó w ca  w y s t ą ­
pił re d ak to r  n ac ze ln y  W a r ­
szaw sk ieg o  D ziennika N arodo­
w ego  kol. S tefan  S acha , cz ło ­
nek Z arząd u  G łów nego  S. N., 
m alując b a rw n ie  i dosadnie te 
o lbrzym ie p rzem iany , k tó ry ch  
obecnie je s te śm y  św iadkam i. 
D oskona ła  c h a ra k te r y s ty k a  o­

becnej sy tuacji  politycznej 
Polsk i pozw oliła  s łuchaczom  
zapoznać  sie dokładnie z o ta­
cza jącą  nas  rzeczy w is to śc ią  
po lityczną, k tó ra  w y m a g a  p ra ­
c y  i w a lk i naszego  S tronn ic­
tw a. W a lk a  ta  doprow adzi  do 
po żąd an y ch  w yn ików .

P o  przem ów ien iu  kol. red. 
S te fana  S ach y  zo s ta ły  o d cz y ­
tane p rzez  kol. W e b e ra  uch w a  
ły  Zjazdu P rzed s taw ic ie l i  P r a ­
c y  N arodow ej n a  wsi, w  W a r ­
szaw ie , o raz  u ch w a ła  w  sp ra ­
wie sam o rząd u  zg łoszona 
p rzez  kol. dr. S ta n is ła w a  Ce- 
l ichowskiego, K ierow nika  W y ­
działu S am o rzą d o w eg o  p rzy  
Z arządz ie  O k rę g o w y m  S. N. w  
Poznaniu .

B rzm i ona:
I. Sam orząd ter y to r ia ln y  i ro l­

n iczy  (izby rolnicze) p ow in ien  
stan ow ić szkołę oszczędnej g o ­
sp odarki publicznej i b ezintere­
sow nej słu żb y narodow i. W ybo­
ry  do c ia ł sam orządow ych , za ­
p ew n iające d ecyd u jący  g ło s  lu d ­
ności p o lsk iej, w in n y  być w olne  
od d em oralizu jącego  n acisku  
w ładz ad m in istracy jn ych . D z ia ­
ła ln ość sam orządu p ow inn a w 
jak  n ajszerszej m ierze oprzeć się  
na p racy  honorow ej jego  człon ­
ków przy  jed noczesnym  zm n iej­
szen iu  liczb y  p ła tn ych  urzędni­
ków sam orządow ych . W  szcze­
g ó ln ości n a leży  u su n ąć przerost 
n iep otrzebn ych  i n ie  zw iązanych  
z zad an iam i sam orządu ob ow iąz­
ków  urzędów  gm in n ych .

O statn ie w ybory do rad  g ro ­
m adzkich  i na p od staw ie w y n i­
ków tych  o sta tn ich  do rad g m in ­
nych  i p ow iatow ych  oraz S ejm i­
ku W ojew ódzk iego  przeprow a­
dzone na zasadzie now ej bardzo  
sk om p lik ow anej u sta w y  sam o­
rządow ej i jeszcze tru d n iejszych  
p rzep isów  w yk on aw czych  n ie  da­
ły  w yników  ob razujących  sto su ­
nek s ił na wsi i w y w o ła ły  duże 
rozgoryczen ie w śród lu dn ości 
w iejsk iej.

K on ieczn e jest w ięc zm ien ić i 
u prościć obecnie ob ow iązującą  
ord yn ację w yborczą do sam orzą­
dów w iejsk ich  i  w ydan e do n iej 
p rzep isy  w ykon aw cze, a n a stęp ­
n ie  rozw iązać obecne rad y  sam o­
rządów  w iejsk ich  i  przeprow a­

To też p rzep ro w ad zen ie  
parcelacji  jest n iezm ierne pil­
n e : jednakże  w inna ona być
t r a k to w a n a  jako ś rodek  do 
s tw o rz en ia  silnego s tanu  ś re d ­
niego n a  wsi, k tó ry  um ożliwi 
nam  unarodow ien ie  naszyci i 
m iast  polskich.

*) iW a rtyk u le  u żyw a liśm y  
zw rotu „napraw a u stroju  ro ln e­
go" zam iast „reform a rolna,,, p o­
n iew aż p ierw szy  szerzej i g łę ­
biej obejm uje to zagad n ien ie.

dzić w ybory  na n ow ych  p o d sta ­
w ach przy zap ew n ien iu  sw obody

dla u p raw n ion ych  do g łosow an ia .
II. S k asow an ie  jed nostkow ych  

gm in  w iejsk ich  i  w prow adzen ie  
na ziem iach  zachodnich  gm in  
zbiorow ych, lik w id u jące  z jednej 
stron y  ustrój sam orządow y, do 
k tórego lu dn ość tych  ziem  się  
przyw iąza ła , n ie  sp ow odow ało u- 
proszczen ia  i  p otan ien ia  a d m in i­
stra c ji sam orządow ej na w si, 
lecz p rzeciw n ie w ytw orzy ło  ch a­
os i obciążyło  ludność w iejsk ą  
bardzo pow ażn ie zw iększon ym i 
św iad czen iam i na u trzym an ie  
n ow ego typ u  sam orządu w ie j­
sk iego.

N a leży  w ięc jak n a jsp ieszn iej  
zm ienić tę część u sta w y  sam o­
rządow ej w k ierun ku  uproszcze­
n ia  i p otan ien ia  a d m in istracji 
sam orządu w iejsk ieg o  oraz u- 
w oln ien ia  jej od zbędnej b iu ro­
kracji.

Obie u ch w a ły  zo s ta ły  p r z y ­
jęte jednom yślnie.

P o  w y c ze rp a n iu  porządku  
z jazdow ego, p rz ew o d n icz ący  

Zjazdu kol. dr. C zes ław  M eis­
sner, zam k n ą ł  o b ra d y  w e z w a ­
niem do w y tężone j  p ra cy  nad 
ca łk o w ity m  unarodow ien iem  
w si wielkopolskiej. P o  odśpie­
waniu  „H ym nu M łodych"  o- 
puszczono salę obrad .

Z jazd w ielokro tn ie  m anife­
s to w a ł  s w ą  m iłość i p rz y w ią ­
zania do p rz y w ó d c y  ducho­
w ego  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e­
go, p rezesa  R o m an a  D m o w ­
skiego, k tó ry  k ład ł podw aliny  
pod b udow ę ruchu  n a ro d o w e ­
go w  Po lsce  i w ra z  z nim b u ­
d ow ał n iepodległość po li tycz­
ną naszej O jczyzny.

Z jazd  poznański jes t  k rz e ­
p iącym  dow odem  rozw oju  idei 
na ro d o w ej na  wsi w ielkopol­
skiej, k tó ra  ca łe  sw e  młode 
pokolenie o f ia row ała  na bez in ­
te re so w n ą  s łużbę Narodow i. 
P rze sz ło  5000 d e leg a tó w  p rz y ­
b y ły ch  pieszo lub ro w e ram i z 
ca łego  okręgu  za św iad czy ło  
dobitnie o roli, jaką  o d g ry w a  
już S tro n n ic tw o  N aro d o w e  na 
wsi.

W  WALCE
NIE WOLNO SZCZĘDZIĆ 
OFIAR I TRUDÓ W ,  
k tó re  m usza  zapew nić  

Z W Y CIĘSTW O !
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F. K.
Technika rewolucji hiszpańskiej...

Klucz obliczeniu sił i musy rewolucyjnej
Żadnej w a r to śc i  nie p rz e d s ta ­

w iają  s iły  p rzec iw rew o lu cy jn e  
n iezorgan izow ane. S ą  to b o ­
w iem  po najw iększej części lu­
dzie, k tó rz y  po p ie rw sze  m ogą 
być  zrzeszen i w  organ izacjach  
k tó re  nie m ają  n ic  w spólnego 
z o rgan izow an iem  oporu, a po­
za ty m  tych  ludzi n a p ra w d ę  
nie da  się zo rg an izo w ać  oporu, 
gdyż  są  to  s fe ry  posiadające, 
k tó re  nie w y jd ą  n a  ulicę, lecz 
pokornie będą  w y c z e k iw a ły  
końca tragedii.  Podobnie , jak

a) siły rew o lucy jne  klas. i kom . robotnicze
b) siły rew olucy jne  b ezM eo w e  (80%)
c) siły  rew o lucy jne  p rz y w ó d c z e
d) siły robotnicze obojętne (60% )
g) siły  b ez ro b o tn y ch  70 %

P rz e d ru k  n a w e t  częśc io w y ,w zb ro n io n y
podczas  nac isku  politycznego 
np. w  Hiszpanii za  P r im o  de 
R iw e ry  podpisyw ali  dek la rac ję  
uległości, tak  podczas  re w o lu ­
cji w y c z e k iw a ć  b ęd ą  łaski ze 
s tro n y  zrew olucjon izow anych .
DRUGI PRZY KŁAD REALNY

Inaczej będzie się p rz ed s ta ­
w ia ła  r z e c z  w  mieście, gdzie 
będzie o rg a n iz o w an a  tak  z w a ­
n a  rew olucja  rów noległa .

M iasto  liczące 16 ty s ięcy  sił 
f izycznych  fak tyczn ie  zdolnych  
do walki.

1000
80
20

600
1400

Obok tego będz iem y  mieli si­
ły rew olucy jne  rów noległe .
a) s iły  rewol. n a ro d o w y ch  ro b o tn ik ó w
b) siły  rew olucy jne  bez ideow e 20%
c) siły  rew olucy jne  p rz y w ó d c z e
e) s iły  robot, i inne obojętne 40%
f) siły  -rewol. n a ród ,  po zo s ta łe  n iezorg .

g) s iły  b ez ro b o tn y ch  30%
h) s iły  rew . robo tn ików  kat. (pozostałe)

m asa  rew o lu cy jn a  3100

1000
20
20

400
200
600
660

m asa  obojętna pod d)

J a k  w idzim y o b raz  m iasta  
zupełnie się zmienił. M am y 
d w a  bloki p rzec iw  sobie z o r ­
gan izow ane  i w y ć w iczo n e  r e ­
w olucyjnie . Jed en  i d rugi blok

m asa  rew . rów no leg ła  2900
10000

m iast 16000

ro zp o rząd za  p raw ie  w  rów nej 
m ierze siłą m o ra ln ą  i en tuz jaz ­
mem. Uzbrojenie  ich jest t a k ­
że jednakow e. S ta rc ie  tych  
dw óch  sił w ynos i  1000 p rz e ­

c iw  1000. S iły  te jednak  będą 
d ą ż y ły  do zo rg an izo w an ia  r e ­
ze rw . M ają one sw e  m ożliw o­
ści w  s iłach pod punktam i b),
e) o raz  g). Św iadom ie dałem  
aż 70%  z pod punktu  g) d la  
kom uny. W  rzeczy w is to śc i  
będzie to siła m niejsza bodaj 
n aw e t  do 50%. T u  uczyniono 
to świadom ie. Z chw ilą  więc, 
g dy  przy jdz ie  do walki, m ożli­
w ości uzupełn ia jące  dla obu 
stron  m o g ą  dojść u jednej s t ro ­
n y  do 3100 u drugiej do 2900. 
S iły  te w  s ta rc iu  m o g ły b y  je­
szcze nie dać w yniku .  Tuta j  
dopiero p rzychodz i  d-o sięgnię­
cia do r e z e rw  pod d). N iew ą t­
pliwie p ew n a  ilość sił da się 
tutaj w y c ią g n ąć  do walki. B ę­
dą to s iły  ideow e oraz  mniej 
bogate ,  a w ięc  tak  z w a n y  
mniej n iż  s tan  średni. J e s t  to 
b iedo ta  hand low a  i rzem ieśln i­
cza . P ro cen t ,  k tó r y  pójdzie do 
k o m u n y  będzie minim alny, za 
to wielki będzie odsetek, k tó ry  
skom pletuje  r e z e r w y  n a ro d o ­
w e. W a lk a  w  ty m  w y p a d k u  
jest w y g ra n a  p rzez  n a ro d o w ­
ców , czyli w  innych  w a ru n ­
kach  p rzez  tak  zw an ą  rew o lu ­
cję rów noległą .

O ileby się znow u  udało  w  
n iek tó rym  mieście posiadać si­
łę w ięk szą  a k ty w n ą  (pod a), 
to w a lk a  dla tej s trony ,  k tó ra  
te s iły  w  p ie rw sze j  chwili b ę ­
dzie posiadała , będzie  bardzo  
ła tw a .

T.C.L. czy też agentura A.B.C.
S po łeczeńs tw o  wielkopolskie 

d a rzy ło  zaw sze  działa lność 
T o w a rz y s tw a  C zyteln i  L u d o ­
w y c h  s w ą  sy m p a tią  i p o p a r­
ciem. Zasługuje bow iem  ta  o r ­
ganizacja  na to, za  jej ow ocną  
działa lność w  dziedzinie sze ­
rzen ia  o św ia ty .

O sta tn io  jednak  zd a rzy ł  się 
w y p a d ek ,  k tó ry  m oże  zupełnie 
n iepotrzebnie  zmienić stosunek  
sp o łeczeń s tw a  w ielkopolskiego 
do T. C. L.

'Pewni ludzie, k tó rzy  dostali 
się obecn ie  do  T. C. L. w p ro ­
wadzili  n a  jego te ren  m o m en ­
ty  polityczne w y ra ż a ją c e  się 
w  p ro p ag o w an iu  m ocno  n ie­
do jrza łych  p o m y s łó w  i idei, 
p rz y  p o m o cy  a p a ra tu  o rgan i­
zacyjnego.

Jak  nam  doniesiono z po ­
w ia tów . do paczek, w  k tó ry ch  
w y sy ła n o  nalepki trzec io m a­
jow e oddziałom  T. C. L. na 
prowincji,  „n ieznana11 ręka, 
podołącz.ała po kilka egzem ­
p la rzy  o k azo w y ch  pism a ,,s a ­
ri a c y jn y c h “ ra d y k a łó w  w y ­
chodzącego  w  W a rsz a w ie ,  pod 
n a z w ą  ,,A.B.C.“ .

P ism o  to w  k rz y k l iw y  sp o ­
sób rek lam ujące  się na teren ie  
W ielkopolski, m e to d ą  co  na j­
mniej n iep rzyzw oitą ,  jako „je­
dyne  w  P o lsce  pismo, do k tó ­
rego  żydzi nic m ają  dostępu  
pod żad n ą  postac ią"  zupełnie 
nie zasługuje na to. b y  to le ro ­
w a ć  na teren ie  T. C. L. p o w y ­
żej op isany  fakt.

M im ochodem  dodać m usimy, 
iż to jedyne w  P o lsce  pismo,

do k tó rego  żydzi nie m ają  do­
s tępu  pod żad n ą  postac ią"  z a ­
m ieszcza  ogłoszenia  kin ż y ­
dowskich, a do n ied aw n a  z a ­
m ieszczało  także  ogłoszenia 
żydow skie .

P ra w d z iw ie  polska p ra sa  w  
dzielnicy zachodniej pow inna 
jednak  należycie z a rea g o w ać  
n a  sze rzen ie  sugesty j ,  iż daje 
dos tęp  ży d o m  pod jakąkolw iek  
postacią .

Z tego w szy s tk ieg o  w ład ze  
T. C. L. m uszą  w y c ią g n ą ć  je­
d y n y  w niosek. T rz eb a  z w ró ­
cić w ięk szą  uw ag ę  na to  co 
się z a czy n a  dziać pod firmą, 
tak  zasłużonej organizacji.

Bo ty lko szerzenie  o św ia ty  
jest zadaniem , k tó rego  w y ł ą ­
cznie  t r z y m a ć  sie ona musi.

Słosy... i eeha 
Ludzie bez winy
Ż ydow sk ie  „W iadom ości l i ­

te rack ie"  zam ieściły  a r ty k u ł  
K. W . Zaw odzińskiego , w  k tó ­
ry m  au to r  w y ty k a . . .  żydom  
różne ich g rz ech y  i p rzew in y  
w o b ec  Polski.

W  zw iązku  z tym  „a n ty se ­
m ickim " a r ty k u łe m  ż y d o w ­
skiej g az e ty  od ezw ał się inny 
żyd o w sk i tygodnik  „Nasza
Opinia", k tó ry  z oburzeniem  
odp iera  za rzu ty ,  jakoby  żydzi 
w  P o lsc e  działali k iedyko lw iek  
na szkodę  g o sp o d arzy  —  P o ­
laków .

„N asza  Opinia" s ta ra  sie 
p rz ez  ży d a  M inzhorna u d o w o ­
dnić, że żydz i - l i tw aey  byli 
najlepszym i pa tr io tam i polski­
mi, że G rinbaum, m ó w iąc  w  
Sejmie R. P . „Straciliście W il­
no, Mińsk i Galicję W sc h o d ­
nią", tak  źle nie m yśla ł  itd.

S ło w em  w ybie lan ie  żydo- 
s tw a .  Że tam  b y ły  jakieś z d ra ­
d y  i szp iegostw a , że b y ł  obóz 
k o n ce n tracy jn y  d la  ż y d ó w  w 
r. 1920, że w ład z e  zam y k a ją  
w c iąż  ż y d ó w  i ich o rgan izac je  
za  działa lność an typo lską, to 
w sz y s tk o  nic!

N ajkapita ln iejszy  jest jednak  
ustęp, odnoszący  się do akcji 
s jonistów  Żabotyńskiego . „ P a ­
les ty n a  dla ży d ó w "  jest sp rz e ­
czne  z dążen iem  ży d ó w  do o- 
p an o w an ia  w ła d z y  nad ś w ia ­
tem, w iec  „N asza Opinia" 
s tw ie rd z a  ka tego ryczn ie ,  że 

„za W ł. Żabotyńskieg-o żydo  
stw o polskie  n ie  odpowiada".

To sam o z re sz tą  udowodnili 
żydzi czynem , k ied y  w  w y b o ­
rach  do gm iny  żydow skie j  
zw olenn icy  „w o d za"  Ż ab o ty ń ­
skiego o trzym ali  ty lko  kilka 
m an d a tó w , a o lb rzym ią w ięk ­
szość  zdobyli kom uniści z 
„Bundu".

Is to ta  d ążeń  i p rac  ż y d o w ­
skich w y sz ła  w  ten sposób na 
w ierzch .  Ich g rzech y  p o tw ie r ­
d z iły  się tym  (i. pat.)

e £  c dolsk
Bo Gdyni  zaw in ą ł O. R. P. 

„W icher", p rzyw ożąc na p o k ła ­
dzie 60 ob yw ateli h iszp ańsk ich , 
k tórzy  zn aleźli sw ego czasu  
sch ron ien ie w  p o se lstw ie  polsk im  
w  M adrycie.

Katowice.  W  pogran icznej  
m iejscow ości O rzegów, w pow. 
św iętoch łow ick im , od była  się  w 
roczn ice trzeciego  p ow stan ia  ś lą ­
sk iego  u roczystość od słon ięc ia  
pom n ika ku czci pow stańców , po  
leg łych  w w alce o w oln ość Górn. 
Śląska.

Jednakie abonentów pąfsce NafOdOWel H
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ość czy obłuda
Organ tutejszej sanacji kon­

serw atyw nej, „Dziennik P o ­
znański11, k tó ry  od niejakiego 
czasu zaczyna dąć w  pseudo 
antysem icką dudkę, w  nr. 94 
na pierw szej stronie dru­
kuje wielkimi literam i: „żydzi 
nie m ogą w ejść do Obozu Z je­
dnoczenia N arodow ego11 i z a ­
raz  pod tym  nagłów kiem  zdaje 
obszerne w yjaśnienie szefa 
sztabu O. Z- N.“ , p. Jana  Ko­
w alew skiego, o k tórym  mó­
w im y na  innym  miejscu. I z 
deklaracji pow yższej ujaw nia 
sie, że w łaśnie żydzi m ogą 
wejść do O. Z. N., ale pod m a­
ską „Polaków  w yznania moj- 
żeszow ego11, na rów ni z P o ­
lakami katolikam i, ew angelika­
mi, m ahom etanam i, karaim am i 
etc...

Czy staruszek  z ul. Poczto ­
wej, nic nie wie o tym , że ży ­
dzi każdej chwili gotowi są 
p rzyw dziać w szelką szatę na­
rodow ościow ą, jaka w  danej 
chwili staje się najdogodniej­
s z ą ?  C zy  nie pam ięta „naj­
s ta r s z y  organ poznański11, żc 
za  czasó w  zaborczych, żydzi 
w ielkopolscy bez w yjątku za­
p isyw ali sie jako Niemcy, że 
pod zab. austriackim  za cza­
sów  t, zw. „centralizm u w ie­
deńskiego*1 tak samo uchodzić 
chcieli za Niemców, a z chw i­
lą upadku system u germ ani- 
zacyjnego , przedzierzgnęli się 
raptow nie w  P o laków ? Czy 
nie s ły sza ł  o tym. że pod za ­
borem  rosyjskim  w b. Kongre­
sów ce, żydzi t. zw . „cyw ilizo­
w an i11 przyznaw ali się do pol­
skości —- zresztą  możliwie naj 
ciszej, — a na kresach  w scho­
dnich do języka i kultury ro ­

syjskiej? 1 w reszcie czy nie 
wie redakcja tego organu, że 
spis w  r. 1931 w ykazał po pro­
stu  p rzygniatającą liczbę w y ­
znaw ców  talmudu, p rzy zn a ją ­
cych się do narodow ości i ję ­
zyka żydow skiego, nieskoń­
czenie w iększa od tych i,na­
rodow ych11 żydów , jakich w y ­
kazał spis z r. 1921??

Czy wiec „Dziennik P o ­
znański11 istotnie w ierzy  nai­
wnie w  istnienie „Polaków  
w yznania m ojżeszow ego11, czy  
też rachuje na tak  krańcow ą

naiw ność swycli czytelników , 
że, celem podkreślenia rzeko­
mego antysem ityzm u OZN. 
chce w nich wm ówić w iarę w 
istnienie podobnej koncepcji 
narodow o - w yznan iow ej?  A 
zarazem  wm ówić czytelnikom  
że O. Z. N. istotnie „żydów  nie 
przyjm uje11?

Należy jednak przypuścić, 
żc naw et czyteln icy  danego 
organu, m alejący liczebnie co­
raz bardziej, nic dadzą się na­
brać na taką naiw ną propagan 
dę organizacji p. Koca.

& świata...

Z TEATRU POLSKIEGO
S ztu k a  E. Fol and a p. t. „Bes- 

s ie “ je s t  na a fiszach  określona  
jako kom edia. Trudno jednak  
pow iedzieć, aky tak b y ło  w is to ­
cie.

Bo „Bessie" imoże być czym  
k olw iek  bądź, a le  kom edią w ża­
dnym  razie nie. F akt, że autor  
s i l i  s ię  na pew ną, bardzo zresztą  
n iezręczn ie sk onstru ow aną akcję, 
że osoby ru szają  się  n a  scenie, 
że m a to być jak aś am eryk ań ­
ska, rozw iedziona, a raczej roz­
w odząca się  rodzina — pozw ala  
nam  nazw ać „B essie11 sztuką tea ­
tralną. A le n iczym  w ięcej.

To b y ł fa k t dla pub liczn ości 
dość p rzyk ry. Zw łaszcza, że — 
na p od staw ie  dość szum nej re­
k lam y — m ia ła  p raw o sp odzie­
w ać s ię  czegoś w ięcej. P rz y n a j­

m niej pod w zględem  treśc i sz tu ­
ki.

B o te zarzuty, jak ie  trzeba p o­
staw ić sam ej sztuce i jej au toro­
wi, n ie odnoszą s ię  w żadnym  
w ypad ku  do w ykonaw ców . Ci 
rob ili poprośtu  W szystko, ho m o­
g li. Gra ieh  b y ła  w ięcej, n iż do­
bra; b y ła  doskonała. U derzało  
to zw łaszcza przy  m iern ym  p o ­
ziom ie sam ej sztuki. D aw no już 
w T eatrze P o lsk im , k tóry  z za­
sad y  stoi na dość w ysok im  po­
ziom ie, n ie było  tak  rażącej róż­
n icy  m ięd zy  poziom em  sztu k i a 
grą artystów .

8 /.koda ty lko, że tak ca ły  ze­
spól, jak  i  dekorator Z. S zp in g ier  
w y s ili l i  s ię  napróżno. Sztuka  
„położyła11 s ię  sam a. (j. pat.)

Stałym abonentom „Polski Narodowej11 i Ich Rodzinom  
zapewnia sie:

POMOC PRAWNA.
TANIA OPIEKE LEKARSKA,
TANIA OPIEKE DENTYSTYCZNA, ORAZ PEWNA  
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

P raga , Na p rzedm ieściu  p ra­
sk im  Sm ichov sp łon ą ł stóg  s ło ­
m y, w  k tórym  n ocow ali bez­
dom ni. O śm iu z n ich  znalazło
śm ierć w  p łom ien iach .

MonUchiunt. A utokar Widzący 
gru p ę p ielgrzym ów  do W itein- 
bergii w yw rócił s ię  n iedaleko  
M onachium . Trzy osoby p on io ­
s ły  śm ierć.

Miasto W atykańskie .  O jciec 
św. p rzy ją ł n a  p ryw atn ej a u ­
d ien cji J. E. K s. A rcyb isku pa  
C ortesiego, now ego n un cjusza  a 
p osto lsk iego  d la  P o lsk i.

— W  am basadzie n iem ieck iej  
p rzy  W atyk an ić  doi;ędzońo odpd 
Wiedź S to licy  A p osto lsk ie j na  
n otę n iem iecką, w ystosow an ą  z 
pow odu en cy k lik i O jca św. w 
sp raw ie  sy tu a c ji k ato lik ów  w 
T rzeciej R zeszy.

— P osied zen ie  gen era ln e św. 
K o n gregacji Obrzędów W sp ra­
w ie  om ów ien ia  k an on izacji błtig. 
A nd rzeja  B ob oli '(t. zw. „sopra  
tu to11) w yznaczone zosta ło  na 
dzień 11 m aja  rb. W  p osied zen iu  
tym  w eźm ie u d zia ł O jciec św.

Londyn.  Z sam olotu , lecącego  
na w ysok ośc i 600 m etrów , w y ­
p ad ł aptekarz z B alaton , poiió- 
sżąe śm ierć ńa tniejsćii. THiot 
sp ostrzeg ł zn ik n ięcie  pasażera  
dopiero po w yląd ow an iu .

W  Japonii  w yb ory  do p a r la ­
m entu  d ały  zw ycięstw o  opozycji.

B O N
Ha bezpłatna poradę pra­
wno, lub ulgową opbkę  
lekarską I dentystyczną 
dla abonentów , ,t

„POLSKI NARODOWEJ11.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
Z pow yższego w ynika, że Stalinowi dziś chodzi głównie 

o kierow nicze kadry , o ludzi zdolnych do zorganizow ania na 
n a jw y ż sz y  poziom społeczno - gospodarczego życia i uczynie­
nia go jak najw ięcej w ydajnym  Dlatego też w ysunął hasło :
■ M J . r y  decydują o w szystkim 11, i teraz przygotow uje potrzebne 
k a. d r-v.

Co należy zaś rozum ieć pod m ianem  „bezpartyjni bolszew i­
cy*1, czyli zespół kadr m ających „decydow ać o w szystk im 11, m ó­
wi „ P ra w d a*  z 30 m aja 1935 r. w  artykule w stępnym  p. t. „Bol­
szew icy partyjni i bezparty jn i11:

„B o lszew icy  bezpartyjni — czytam y —■ to przede 
w szy s tk im  ludzie odw agi i m ęstw a. B ezgraniczna miłość 
ojczyzny, gotow ość na śm ierć dla rozkw itu kraju rodzin­
nego, gdzie rosną nasze talenty, gdzie tak piękne jest życie 
dzisiaj i jeszcze lepsze, jeszcze piękniejsze będzie jutro. 
To - zd o b y w c y  stra tosfery , jak Fedosejenko i W asenko, 
rozdrdcndący niebo, odkryw ający  ludzkości nowe horyzon­
ty. To dzielni lotnicy, k tórych  Stalin nazw ał dumnymi soko­
ła i ni naszej armii. To strażn icy  graniczni i bojow nicy na­
szej C zerw o n e j  Armii, ci, któ rzy  szczególnie czujnie uchw y­
tu *ą najm niejszy  szelest na radzieckich granicach, k tó rzy  są 
gotow i polec w  obronie o jczyzny11.

..... To ludzie odw agi w ojskow ej i odw agi um ysłu  — 
najlepsi uczeni radzieccy, odw ażnie  o d k ry w a ją c y  na jg łębsze

tajniki p rz y ro d y  i zd o b y w a jący  ją dla o jczyzny  i ludzkości.
1 o — wielkiego polotu myśli k o n s tru k to rzy .  To  —  najlepsi 
inżyn ierow ie  i czo łow i robotn icy , budow niczow ie  now ych , 
n a jw ięk szy ch  p rzed s ięb io rs tw  na W schodz ie  i Południu , na 
P ó łn o c y  ł Zachodzie. To  prezes i  ra d  w iejsk ich  i ko łchozów , 
k tó rzy ,  nie zw aża ją c  na  kułackie  i b an d y ck ie  n ap ad y ,  u- 
tw o rzy li  i tw o rz ą  bolszew ickie  k o łch o zy  . . .

„S ło w em  to —  entuzjaści o jczyzny, n ieoszczędzający  
dla jej dobra  ani s w y c h  sił, ani sw eg o  ż y c ia !11 
Z w a ż y w s z y  p o w y ższe  zupełnie z rozum iem y posunięcie S ta ­

lina z dnia 22 w rz eśn ia  1935 r„ m ocą  k tó reg o  pos tanow iono  „d e­
cydu jące  o w szy s tk im  k a d r y 11 w o jsk o w e  „p rzy w d z iać  w  ele­
ganckie m u n d u ry  ga low e i restytuować w szystk ie stopnie ofi­
ce rsk ie11. zniesione d ek re tem  L en ina  z 16 g rudnia  1917 r. Ale 
Stalin nie ty lko p rz y w ró c i ł  d aw n e  stopnie oficerskie . On u s ta ­
now ił jeszcze  ty tu ł  m arsza łk a .  A p rzez  to już naw iązu je  ni-etyle 
do d aw n y ch  p rzedm iko ła jew sk ich  jeszcze t rad y c y j  armii c a r ­
skich, w  k tó ry ch  znano jedynie ty tu ł  —  fe ld m arsza łk a  i genera ł-  
fe ldm arsza łka .  ile idzie w z o re m  Napoleona I-go, o k tó reg o  m a r ­
sza łk ach  encyklopedie  sow ieckie  p iszą:

„Napoleon us tan o w ił  ty tu ły  marszałków cesarstwa w  celu 
zbliżenia u tw orzone j  p rzezeń  nowej, bu rżuazy jne j  z p o ch o d ze ­
nia sz lach ty  z pozosta łościam i s ta re j  p rzed rew o lu cy jn e j11.

C zy  Stalin, rob iąc  mniej w iecej to  sam o, co Napoleon, ma 
na celu ty lko zbliżenie n o w e g o  „cze rw o n eg o 11 szlachcica  Klima 
W o r o s z y ło w a  ze s ta ry m  „b ia ły m 11 sz lachcicem  T u ch a cze w sk im ?  
Zdaje m i sie, że tak.



Kuracja odmłodzenia u „Weteranów"
Nowy sposób na stary kawał

Poniżej podajemy ai‘tyku'1, 
jednego z wybitnych powstań- 

C t>ó\v opolskich, który na
łamach dwutygodnika najstar­
szych towarzystw uczestników 
powstania wielkopolsk. 1918 —- 
1919 oraz powstańców i woja­
ków ,jPowstaniec Wielkopol­
ski", tak naświetla rozbijacka, 
akcję niektórych czynników, 
Przed laty, gdy „Związek 

Tow arzystw  PoWstąńeów i 
W ojaków" i „Związek Uczest 
Uików Powstania Wielkopol­
skiego" zjediloczony razem ze 
„Związkiem Hallerczyków" i 
„Związkiem Podoficerów Re­
zerwy Ziem Zachodnich" w 
„Legionie Wielkopolskim", sta 
ty u szczytu swego rozwoju, 
jednocząc W swoich szeregach 
mocą swej tradycji i wznio­
słych idei rzeczywiście w szy­
stkich prawie powstańców, 
znaleźli sic ludzie, którym  ta­
ka sita organizacyjna pow­
stańców i wojaków wielkopol­
skich była nie na rękę, 1 z a ­
częto tworzyć Coraz to iłowe 
organizacje powstańcze, które 
W Skonsolidowane nia.sy wnio­
sły elementy rozstroju. Cho­
ciaż większość tych pseudo- 

k powstańczych organizacji —- 
szybko popadła w  izapomnie-* 
nie, przyczyniły się one wal­
nie do, osłabiąiiia zwartości 
MwStańezdj. W ówczas 1 0  
Pow stał, „Związek W eteranów 
Powstań Narodow. 1914/119“.

Nazwą „weteran" miała w 
sobie dla shtbycłi charakte­
rów i ludzi nędzą zgnębionych 

• dużo . siły przyciągającej. Pa- 
dlniiało to bowiem, orderami i 
emeryturami. Tw órcy tej Or­
ganizacji nie szczędzili też o- 
bictnic, które ich -nic nie ko­
sztowały, a o których musieli 
Wiedzieć, źe są W obecnym 
Dołożeniu Państw a Polskiego 
nieziszczalne. I wielu poszło 
na ich lep.

Lecz w krótce coś się zaczę­
ło psuć w sżeregaćh „wete­
ranów". Em erytury 1 posady 
arą ordery nie przychodziły, a 
będza jak była, tak pozostała.
' choć na rękę im było nieza- 
łwierdzenie starych, zasłużo­
nych organizacyj, nie zdołali 
Zająć ich miejsca.

Nazwa „w eteran" była zbyt 
ośmieszona a olbrzymia w ięk­
szość powstańców pozostała 
Wierna swoim starym, choć 
harazie nie uznawanym sztan­
darom. Nie pomogły też w spa­
niałe, prawie że generalskie 
mundury i odznaki. A tu na 
dobitkę powstała konkuren­
cyjna organizacja „Tow arzy­
stwo Powstańców Wielkopol- 
skichT do którego zaczęły od 
pływać szeregi „weteranów".

i naraz ludzie, którzy przy­
czynili się do rozbicia szere­
gów' powstańców, poczuli w 
sobie misję zjednoczenia braci 
powstańczej. Zwołano szumny 
zjazd w  obecności dygnitarzy 
kościelnych i państwowych, 
który nazwatio, nie wiadomo 
jakim prawem, — Sejmikiem 
powstańczym. Chociaż drobny 
tylko ułamek powstańców 
wziął W riim udział, i ogłoszo­
no hasto konsolidacji. Zmie­
niono nazwę organizacji ha 
„Związek Powstańców Wielko 
polskich". Nie wszyscy się . w 
tym orientowali. To też je u cii 
z dygnitarzy rozpoczął swoje 
przemówienie słowami „ko­
chani weterani". Dziwnie się 
musieli czuć przy tych sło­
wach zebrani, którzy właśnie 
w stadium odmłodzenia Się 
znajdowali, „Jestem powstań­
cem wielkopolskimi" — wola 
tego zjazdu piewca, który zre­
sztą nigdy prochu nie pową­
chał, — „staje się od dzisiaj 
hasłem i mianem sztandaro­
wym, dumńyńl i jawnym, nie 
ukryvvająęyrrl. się pod iińiynii 
nazw am i!" Znamienne przy ­
znanie! a Sthry Hasz powsta­
niec zapyta: „A czym źCśćie

dotychczas byli ? dla czego 
żeście to „dumne hasło" do­
tychczas ukryw ali?"

W ątpić też należy, by lu­
dzie, którzy się przyzwyczaili 
być weteranami, tak łatwo 
swoją skórę potrafili zmienić- 
Nie pomoże tu nic zastrzyk 
OZONU, co to podobno jest 
gazem odmładzającym i sił 
nowych dodającym, a które­
go Ha zebraniu nie szczędzo­
no,

Przez tyle łat płakali i ję­
czeli, że" im się spokojna sta­
rość z em eryturą należy, że 
już Ojczyźnie się dosyć zasłu­
żyli i teraz nagrody oczekują. 
Aż tu naraz odkrywają „że nie 
weteranami się czują, lecz, b ę ­
dąc w petni sił, pragną jako 
powstańcy aktywnie współ­
działać przy warsztacie roz­
wojowych sit narodu!“ I od 
razu z „weteranów" w „preto­
rianów", się, zamieniają, w „ży 
w y Wał zdecydowanej woli". 
1 pełno tam podobnych szum­
nych frazesów. Ale odwagę 
ich należy podziwiać, że le­
dwo zawróciwszy z fałszywej 
drogi, tych, co z dobrej drogi 
nigdy nie zeszli, do podpo-

iii, mi—i ii ww

rządkowM ia sie im wzywają 
i ma swoje podwórko zapro­
wadzić by chcieli.

Lecz Więcej się jeszcze py­
tań z tej okazji ciśnie na usta- 
Organizacja nazywała się 
przedtem „związkiem w etera­
nów powstań narodowych 
ł9 14-19“. Czy oni w szyscy 
poczuli się od razu powstańca­
mi wielkopolskimi? czy też 
tych drugich wykluczy się ze 
Związku? Nie mamy najmniej 
szego powodu staw ać w  o- 
bronie „Tow arzystw a Pow ­
stańców Wielkopolskich". Ale 
coś jest nie w porządku, jeżeli 
jedna organizacja dość bezce­
remonialnie' przybiera nazwę 
drugiej organizacji, bez uprze­
dniej jej zgody i w brew  w y­
raźnym przepisom prawnym. 
A -co będzie, jeśli tamci się nie 
zgodzą? W prawdzie ma zjeź- 
dzie i w odezwach zapewnia­
no, że niebawem przystąpią, 
ale skąd ta pewność, skoro za­
decydować o tym ma dopiero 
ich przyszłe walne zebranie!

Poza tą niepewną muzyką 
przyszłości konsolidacja roz­
poczęła się od akcesu, —- po­
za nieliczną grupą powstań­
ców wielkopolskich ma terenie 
Śląska, — „Centralnego Ko­
mitetu Organizacji b. dowód­
ców Straży i Rad Ludowych". 
Znaczenie tego akcesu stoi w 
odwrotnym stosunku do dłu­
gości nazwy tego komitetu. 
Nie ma on bowiem za sobą ża­
dnej organizacji, a jest tylko 
grupą kilku czy  kilkunastu lu­
dzi. którzy przez pewien czas 
dużo narobili szumu a obecnie 
częściowo sie rozlecieli a czę­
ściowo poszli w  zapomnienie.

Oczywiście nowa organiza­
cja, otoczona nimbem tylu dy­
gnitarzy obecnych na zjeździć, 
ufa w poparcie nowego poli­
tycznego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, liczy na przy­
pływ  iłowych sił z innych or­
ganizacyj. liczy przede w szy­
stkim na zlikwidowanie sta­
rych tow arzystw  powstańców 
i wojaków i uczestników pow­
stania.-

PrOśimy nie mieć żadnych 
złudzeń. Ani zmiana 'nazw y 
ani zew nętrzny blask nip za­
mydli nam oczu i nie odciągnie 
prawdziwych powstańców od 
ich dawnych sztandarów, któ­
rym  przysięgli wierność. 
Związkowi Weteranów odma­
wiamy prawa narzucania sie 
nam na wodzów konsolidacji i 
nie pójdziemy tam, dokąd się 
nas chce zaprowadzić. Chce­
cie konsolidacji? wróćcie z 
pokora do organizacji, któreś­
cie porzucili, bo my wytrwa­
my-
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Piętnujemy szkodników!
hurt. obuwia, Lukreck i w y ­
tw ó rn ia  k ra w a tó w ,  Sorsk i 
p rzedsięb . handlow e.

26) G ardo  W a c ła w ,  S z e w ­
ska 12 m. 4, wł. m ieszkan ia  
w yd z ie rż .  pokoje 4 rodź. ż y ­
dowskim .

27) Gunscli W ilhelm , w łaśc .  
kilku kam ienic, w y d z ie rża w ia  
pokoje żydom .

28) Gałecki. Al. M arc in k o w ­
skiego 20, wł. m ieszkania  w y ­
dzierżaw ił  pokój żydom .

29) G órczak ,  M asz ta la rsk a  
7a. w łaśc .  domu w y d z ie rża w ił  
mieszk. ży d o m : W all  F rieda
Lichtenstein  - B łonkow ski,  Mo 
tek Ch. W ien e r  wł. „G entroo- 
w o c ‘‘.

Okręgowy kurs samorzuiloaiy Stron. Nurod.

Obecnie p o d a jem y  dalszy  
c iąg  w y k a z u  tych  w szy s tk ich  
P o lak ó w , k tó rz y  w  w alce, ja ­
ka sie to czy  w  P o lsce  z ż y d a ­
mi, o p o w iad a ją  sie po s tron ie  
w ro g ó w  narodu  polskiego, 
s łużąc im pom ocą w  żerow an iu  
na polskich m ieszkańcach  m. 
Poznan ia .

Oto oni:
16) B rau n  F ranc .,  K ra m ar­

ska  24 —  w łaśc . mieszkania, 
w y d z ie rż a w ia  pokoje żydom .

17) B e sz ta rd a  Andrzej i St., 
w łaśc . domu G. W ilda  113. —  
w  sw ej willi ul. P a m ią tk o w a  
w y d z ie rżaw ili  2 pokoje żydom  
hand lu jącym  m anufak tu rą .

18) B a tkow sk i ,  G ołęb ia  44, 
w łaśc .  m ieszkan ia  w y d z ie rż a ­
w ił pokój żydom .

19) C ofta  Stan., G. W ilda  50, 
w łaśc .  domu —  w y d z ie rża w i ł  
m ieszkanie  ży d o w i W y g o d z -  
kiemu.

20) C zu jew iczow a, S z e w sk a  
3, w łaśc .  domu. w y d z ie rż a w i ła  
mieszk. ży d o w i Chaim  K oza­
kow i (cholew karz).

21) Chm ielecki W a c ła w ,  
C h w ąliszew o  11. w łaśc .  domu, 
w y d z ie rż .  m ieszkanie  żydow i 
Ju d a  Kow alskiem u.

22) F e r s k a  M aria , Fr. R a ta j ­
czak a  38, w łaśc .  domu, w y ­
dzierż. w  by łe j  kaplicy  m ie­
szkanie  żyd. firmie gorsec iar-  
skiej „ Ja d w ig a"  wł. S z a ry  Ja -  
chet. S z a ra  Róża, Sack.

23) F ersk i  Antoni, F r.  R a ta j ­
cz ak a  38, -administrator dom ów  
M. F ersk ie i  w yd z ie rż .  m ie sz ­
kanie ży d o w i G ry n w ald o w i 
pod „Futro" .

24) F ie tz  B„ P ó łw ie jsk a  2, 
w łaśc .  dom u w y d z ie rża w ia  
m ieszkan ia  żydom .

25) F o rm ań sk a  L. W ie lk a  19, 
mieszk. p ry w .  G. P rąd z y ń sk ie -  
go 12, adrninistr. w ydz ie rż .  
szopę żydom  na zeb ran ia  i 
p rzeds taw ien ia .  W  dom u tym  
m ieszkają  żydz i:  W erm u s ,

W iosen n o  - le tn ie

materiały męskie Bielskie
w n ajlep szych  gatun kach , w  n a j­
m od n iejszych  kolorach  deseniach  

p oleca  tan io  
W ładysław  Złotogórski,

P oznań, K ram arska 19/20, p iętro  
hurt-detal. 700 d esen i na sk ładzie.

na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  sp ła ty

„ M  O T O  R es
P o z n a ń ,  D ą b ro -w a k ie g o  5

T e l e f o n  62-27

W y d z ia ł  s a m o rz ą d o w y  przy  
Z arządz ie  O k rę g o w y m  S. N. 
w  Poznan iu ,  k ie ro w a n y  przez  
kol. dr. S ta n is ła w a  C elichow - 
skiego u rządził  w  dniu 5 i 6-go 
m aja  br. w y ż sz y  k u rs  s a m o ­
rz ą d o w y  dla d z ia łaczó w  S. N. 
na tym  terenie. Z pośród  w y ­
k ła d o w c ó w  na ty m  kursie  w y ­
mienić n a le ż y :  d r  S tan. Celi- 
chow skiego , d r  W ł.  D albora, 
red. Karola W ie rcza k a ,  red.

W  niedziele dnia 9 m aja  b. r. 
p rzep ro w ad z i ł  W y d z ia ł  G o­
sp o d a rczy  p rz y  Z arządz ie  O- 
k rę g o w y m  S. N. w  Poznan iu  
jednodn iow y  k u rs  dla re fe ren ­
tó w  go sp o d arczy ch  p rz y  Z a­
rząd ach  p o w ia to w y c h  w  okrę- 
go poznańskim .

Kurs p ro w ad z i ł  kol. red. St. 
C zapiew ski.  J ak o  w y k ła d o w c y

Odprawa prezesów potu. 
Stron, flarod.

Dnia 9 m a ja  br. o d b y ła  się 
o d p ra w a  p re z e s ó w  p o w ia to ­
w y c h  S. N. okręgu  poznańsk ie ­
go, k tó re j  celem by ło  za ła ­
tw ienie  sp ra w  o rg an izacy j­
n y c h  o raz  om ów ienie sy tuacji 

; politycznej.

Zebrania organizacyjne
Koło Górczyn.

Z ebranie p len arn e połączone z
2-gą lekcją  k ursu  k an d yd atów  I. 
g ru p y  odbędzie się  w czw artek, 
d nia 13-g'o m aja  br. o godz. 20-tej 
na sali p. M ałeck iego , ul. Gor­
czyńska 15.

Koło Osiedle.
Z ebranie p len arn e odbędzie się  

w czw artek, d n ia  13-go m aja  br. 
o godz. 19,30 na sa li w łasn ej przy  
fil. W itk ow sk iej 21.

2 pokojie z kuchnią
n ajw yżej II. ptr. w śródm ieściu  
potrzebne zaraz na m ieszkan ie . 
P ła c im y  dzierżaw ę rok z góry .

Z głoszen ia  p isem n e w zgl. u st­
ne do a d m in istra cji „Polski N a­
rodow ej '“ w  godz. od 9—15, Św. 
M arcin 65, m. 14.

C zap iew sk iego  o raz  St. Kna- 
sta.

L iczba  s łu ch aczó w  p rz e k ro ­
cz y ła  50 osób. Na kursie  byli 
obecni rów nież  ko ledzy  i z in­
nych  o k rę g ó w  S. N.

D oskonale p rz ep ro w a d zo n y  
ku rs  p rzy czy n i  się n iew ątp li­
w ie do ży w sze j  działalności 
k lubów  n a ro d o w y ch  w  s am o ­
rządach .

p rzyby li  nań z W a r s z a w y  kol­
ko!. d r M ieczy s ław  Trajdos, 
red. Karol W łe rc z a k  i St. Naj- 
m rodzki.  O becnych  b y ło  kil­
kudziesięciu  ko legów , k tó rzy  
z za in te re so w an iem  w y s łu c h i ­
wali re fe ra tó w  o m e to d ach  i 
zadaniach  akcji gospodarcze j
S. N.

Chleb dla Polaków
W  m iasteczk u  na teren ie  okrę­

g u  rad om sk iego  p otrzeb n y  jest  
lekarz chorób ogóln ych , o za­
p ew n ion ym  pow odzeniu.

Tam że liczy ć  m oże na p ow o­
d zen ie 2-ch kraw ców , kam asznik , 
czapnik  i zegarm istrz.

W  in n ej m iejscow ośc i (12 tys. 
m ieszkańców ) n a  trak cie  R adom - 
L ublin , o sied lić  się  m oże w y ­
k w a lifik o w a n y  k u p iec  branży  
skórzanej i przyborów  szew ­
skich.

R ów nież tam że potrzebni są: 
k up iec b ranży k o lon ia ln o  - spo­
żyw czej, sk ład  z żelazem  i  n a ­
czyn iam i, m ater ia łam i budow la­
n ym i i  op a łow ym i; d en tysta  lub  
d en tystka , sk lep  z m ięsem  w o ło ­
w ym , c ie lęcin ą , b aran in ą  i t. p. 
czapnik , k am aszn ik  i  sk lep g a ­
la n tery jn y .

W  m ieśc ie  p ow iatow ym  z s ie ­
dzibą K u rii D iecezja ln ej m ie lib y  
zap ew n ion e p ow od zenie: sklep
b ław atn y  i g a la n tery jn y , sk lep  
z żelastw em , sk ład  m ateria łów  
bud ow lanych  i  drzew a, sk lep  z 
porcelaną, k am asznik , czapnik, 
paru  kraw ców  i fryzjer  dam sko- 
m ęski.

Kronika organizacyjna 
Mogilna

Szczepanowo.
W  n ied zie lę , dnia 18 b. m. od ­

b yła  s ię  w ielk a  u roczystość n a ­
rodow a w  S zczep anow ie. C złon­
kow ie koła szczep anow sk iego, o- ' 
raz okołiczn. kół. z prezesem  p o­
w ia tow ym  radcą Józefem  Trzcin  
skiim i referentem  o rg a n iz a cy j­
n ym  kol. M. B ry łow sk im  brali u- 
d zia ł w u roczystym  nabożeń­
stw ie, k tóre od praw ił ks. w ik ary  
N ow ick i. K azan ie  w duchu n aro­
dow ym  w y g ło s ił proboszcz ks. ] 
dziekan  R ólsk i. Po n abożeń stw ie  
odbyło się  w ie lk ie  zebranie p u ­
bliczne, które zaga ił i przew od­
n icz y ł m u kol. F lo r ia n  P o p ie ­
larz. R efera ty  w y g ło s ili koledzy  
prezes p o w ia to w y  radca Józef  
T rzciński, referen t organizacyij- 

* n y  w Ż ninie J arosław  Sm orow- 
I  sk i i re feren t org a n iza cy jn y  z 
|  M ogilna M. B ry łow sk i. P o re fe ­

ratach  w y w ią za ła  się  obszerna  
d ysku sja . W  zebraniu  w zięło  u- 
dzia ł duchow ieństw o z ks. d zie­
kanem  R ó lsk im  na czele.

Zebranie zakończono okrzykiem  
na cześć P o lsk i N arodow ej i p ie ­
śn iam i „My chcem y Boga" i „Hy 
m nem  M łodych".

N a stęp n ie  odbyło się  zebranie  
dla członków , podczas którego  
p rzy ją ł prezes p ow ia tow y  radca  
Jó ze f T rzciń sk i n ow ych  człon ­
ków, k tórzy  u koń czyli okres kan , 
dydow ania.

Bronisław.
O statn io  odbyło się  w ie lk ie  ze­

b ran ie S tron n ictw a  N arod ow ego  
w  B ron isław iu . Z aga ił je kol. L e ­
w and ow ski, p rzew od n iczy ł p re­
zes p ow iatow y, radca Józef  
T rzciń sk i, k tóry  w y g ło s ił  obszer­
n y  re fera t p o lityczn y . D ru g i re ­
fera t o d ek laracji p. K oca w y ­
g ło s i ł  k o lega  M. B ry ło w sk i z 
M ogilna.

Zebranie zakończono „H ym nem  
Młodych".

N. WOJCIECHOWSKI
Skład Sukna 
Kortów 
I Podszewek

Poznnfl, s t o r ;  Rynek 90 
I. p . Teł. 54-35

Pnyjmujtj aaygnaty „Kredyt“

CHRZEŚCIJAŃSKA
HURTOWNIA DEWOCJONALII 

i ZABAW EK
Poleca na przyjęcie do pier­

wszej Komunii św. dla dzieci 
pamiątki jak: różańce,szkaplerze 
łańcuszki, m edaliczki. obrazki. 
Duży wybór książek do nabo­
żeństw a w różnych wydaniach. 
Cenniki wysyła sie  na żądanie 
MBRIBH IBHBB, PIlZHflń. UŁ. WODHR g

S Y P IA LN IE  JA D A LN IE  
I KUCHNIE

kupisz najtaniej
na świętosławskiej róg Koziej

Kurs gospodarczy Stronnictwo M o w e g o
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H an dlarze żyw ym  tow arem , żyd zi, p orw a li H aneczkę  

W ięck ów n ę. Św iadek  p orw ania , m łody' Sokół, S ta le ck i  
u dał się  po pom oc do „T ow arzystw a Sam op om ocy Naro- 
rod ow ej“, z k tórego  członkam i, p ostan ow ili odszukać  
porw aną.

P o d szed ł  do p rzy z iem n y ch  d rzw i i kopnął je z ca łą  siłą 
nogą. aż z a z g rz y ta ły  i za sk rzep ia ły ,  jak z ła  kąś l iw a  jędza.

— Uj, k to  tam  —  K im . . .  g a j t . . .  a policja . . .
—  To ja —  o tw iera j ,  ż y d o w sk a  tw o ja  m a ć . . .
N iew idzia lna ręk a  o tw o rz y ła  d rzw i do środka .  A w y n io s ły

cwaniak, schy la jąc  nie co sw o ją  g łow ę  w  niskich d rzw iach  
Wtargnął do izby.

—  Je s t  M ańka  ! . . .
—  Uj, g ew ałt ,  co za  ro z b ó j?  —  P o  co takie s t ra s z e n ie ?  

M ańka co  nie m a  b icz?  U aa  je s t?
—  O d z ie ? ! . . .
—  Nu g d z ie?  G d z ie?  —  Z ara  g d z i e ? . . .  P o  co z tak ie  gie- 

W a łte m . . .  —  lam en to w a ła  t łu s ta  Żydowica.
—  O d z ie?  p y tam  po chrześc ijańsku ,  nie po ż y d o w s k u ?  —  

ryknął Antek i ogrom na potężnie  zw in ię ta  pięść z a w is ła  n ad  
żydow ską  g łow ą.

W y s t ra s z o n a  Ł aja  um knęła  pod ścianę i zaczę ła  szy b k o  
t r z e p a ć :

—  Sztil, cicho, sza !  —  B ez aw an tu ró w .  W i panie J an e k  
Zawsze taki g o rący .  —  Odzie M ańka. —  U na z a raz  będzie . Una 
zaraz bedzie . . .  U na sobie poszła  n a  chw ilkę . . .  U n a  za raz  
W róci. . .  Cicho, sza, w sz is tko  będzie d o b rze  . . .

—  Znam  ja w as  ś c ie rw y !  P e w n ie  na ca łą  noc  w ygna liśc ie
ią.

\  —  Nu po co z a ra z  na  ca łą  noc —  una sobie ty lko u S y m -
|Chy kupi słodkiej w ódki i już —  D ałam  jej p ieniądze n a  w ódkę  
ł już . . .

J an e k  sch o w a ł  sw o ją  pięść do  kieszeni —  a potem  zlekka 
Z atoczywszy się runął na s to łek  pod ścianą, s iadając  tak, że ten 
sPrzęt aż za sk rrze cza ł  z bólu.

—  P o s z ła  po s łodką  w ódkę .  Znam  ja w a s  ś c ie rw y  ! S u ra  
masz w ódkę. —  M asz pe jsachów kę —  n a ! d aw a j  tu ! . . . .

I g rzm o tn ą ł  pięścią  w  stół tak, że aż  k a w a ł  deski zach rz ę  - 
Wił i odczepił się.

Ż y d ó w k a  zab ieg a ła  po izbie, podbiegła  do p rz ec iw leg ły c h  
Jrzw i i tam  g o rą czk o w o  szy b k o  za szep ta ła :

—  G ib . . .  g i b . . .  a z o j . . .  lepiej dacz, un b y cz  s traszn ie  
RWantunny!

Zza d rz w i w y su n ę ła  się biała, aż po ram ię  o b n ażo n a  ręka  
 ̂ ty p o w o  ży d o w sk im  .kształcie i żydow sk ie j  c e rz e  p rz e ś w ie c a ­
jącej i p o d a ła  bu te lkę  pe jsachów ki z t łu s tym , p ap ie ro w y m  ś le­
dziowym zaw inią tk iem .

Ł aja  s taw ia jąc  p rzed  Jan k iem  w ódkę , k ła d ą c  chleb  i ś le ­
dzia n a  p rz y g ry zk ę ,  p r z y g a d y w a ła  u sp o k a ja jąco :

— Nu po co  g ew ałt ,  c ich  sza !  Nie trzebno  w is t ro sz o w a ć
!|>ści! P a n  Jan ek  za w sze  taki g o rą cy !  Tu  jes t  pe jsachów ka, 
ij pan n a  zd ro w ie!  A M ańka  una, p an n a  M ań k a  z a ra  będzie, 
ńa sobie trochie  w y s z ła  n a  św ież y  luft. T u  przysziedł taki pan. 
v-  Aj, aj, jaki p an  z b ry lan tn y m i pieśeieniami. —  I una sobie 
t>szła trochę  p o sp ac e ro w a ć  z nim z tym i b ry lan tam i,  una do- 

hze zarobi, una p rzyn ies ie  dużo  fo rsy  i panu  Jan k o w i też  będzie 
fobrze . . .  na t a k i . •. d u ż y  p ien iądz-----

—  Cicho ty  gudła jko  —  dość m am  ty ch  p ien iędzy!
C w a n y  Jan ek  c h w y c i ł  butelkę, p rz y tk n ą ł  do  u s t  a ż  zabu l-

'° talo i o d  razu  połknął połow ę.

A potem  splunął i p o d a w sz y  się n ap rzód  zachrapał.
—  A w ięcej mi się nie w a ż  w y s y ła ć  M ańkę na ulicę, bo cię 

za rżn ę  jak w iep rzka .  T y  ż y d o w sk o  m acioro!
—  Uj —  dobrze  —  Ny, już dobrze, una więcej nie pójdzie, 

n a w e t  po s łodką  w ó d k ę  nie pójdzie!
— M ańka jest m oja  i ty le!  —  zrozum iano!
—  Ny, —  dobrze . —  J a  z a ra z  p rzyn iosę  Jan k o w i jeszcze 

śledzia i tyle. —  A m oże  gorzkie j.  — J a  za raz . —  Je s t  tu S y m - 
cia, una też  d obra  d z iew czy n a .

—  No dość! —  D a w aj  gorzkiej!
Łaja  w  rozche łs tane j  koszuli, t rzę sąc  w s t rę tn y m  spas łym  

cielskiem, po to czy ła  się do sąsiedniej izby. —  T y m cz asem  J a ­
nek . w y s ą c z y w s z y  za  drug im  łyk iem  resz tę  z aw arto śc i  butelki, 
pachylił  się jeszcze mocniej i po toczy ł po izbie p rzek rw io n y m i 
w  n a b rzęk ły ch  p o w iek ach  oczym a. — B ył to ładny , dorodny, 
śm ig ły  jak topola, ch łopak , b y łb y  p ięknym  polskim typem , g d y ­
b y  g rube  i niskie nam ię tnośc i nie skaz iły  jego urodziw ej s ło­
wiańskie j  tw a rz y .

O bejrza ł  się w około .
Za p e rk a l ik o w ą  f iranką ,  k tó ra  przedzie la ła ,  zw isa jąc  n a  

sznurku , pokój, ry s o w a ło  się że lazne  łóżko, w y sad z a jąc  na 
z e w n ą trz  cz ę ść  b rudnego siennika.

—  W o ln e  — m ru k n ą ł  i ch c ia ł  w s tać ,  ale został.
Z za  śc iany  i z za  d rz w i  d o la ty w a ły  sze p ty  i postękiwania- 

N a ścianie p szc zy ła  się k u ch en n n a  lam pka, w  sp a r ty m  pow ie trzu  
izby wisiał o d ó r  cy n iczn eg o  w y u z d an ia  i zbrodni.

— Do cho le ry  z ty m  —  c h a rk n ą ł  p rzez  zęb y  i zw alił  się 
na  stół c iężko, zasypia jąc .

P o  chw ilach  kilku na tle w pó łu ch y lo n y ch  d rzw i, cicho, o- 
s trożnie , w y su n ę ła  się w  z a s z a rg a n y c h  łapciach s to p a  goła. 
ły d k a  i kolano, — a nas tępn ie  i c a ła  postać. J e d n a  za  d rugą  
w s u w a ły  się do izby dw ie  m łode ,  nie zupełnie ubrane, a raczej 
zupełnie rozeb rane ,  bo  ty lko  w  k ró tk ich  koszulach, żydów ki. 
D a w a ły  sobie m imiczne znaki rękam i i bez sze lestu  sunęły  do 
Janka .

Jed n a  s ta r s z a  o rudych , sk u d łaczo n y ch  w łosach ,  p ieg o w a­
tej, nabrzm ia łe j  tw a rz y ,  z pap ie rosem  w  u s tach  o obfitych i zw i­
sa jący ch  piersiach, k tó re  bezczelnie  w y ła z i ły  z poza n iedosta­
tecznego  okryc ia ,  sz ła  n ap rzód .

—  Cicho —  sza  n iech  mocniej p r z y ś n i ! —  rzuciła  p rzez  zę ­
b y  sw ej t o w a r z y s z c e - i s tan ę ła  pod ścianą, ćm iąc dalej sw eg o  
papierosa .

Obok niej u lo k o w ała  się m łodsza  i sm uklejsza, b runetka , 
o  bardzie j w io tk ich  ksz ta ł tach ,  delikatn iejszych, śc iąg łych  r y ­
s a c h  i o d użych  jak węgiel c z a rn y c h  i ja rzący ch ,  oczach. B y ­
ła b y  n a w e t  n ieb rzy d k ą ,  ty p o w ą  t. zw . „p iękną11 ży d ó w k ą ,  g d y ­
b y  n ie  grube, w y w in ię te  i zm y s ło w e  w arg i.

S ta ły ,  p rz y s ło n iw sz y  się do ściany , szepcąc  żargonem .
Te, co te Łaje tak ie  w ściek ła .
—  Ny< —  musieli  jego sp rzą tnąć .  —  to n iebezpieczne robo­

tę, a nasze  m am e łe  Salcie, ty ż  jakiś m a  k łopo tów .
—  Uj, Salcie Rojzenduft musi nas  p s ik ryć!
—  C zego  ten  Jas iek  czepi tej M ańk i?  Un ją  tak  lubi?
—  Głupi! —  cicho p arsk n ę ła  ruda. —  M ańka  na niego g w iż ­

dże.
—  Ale un ład n y !  —  w e s tc h n ę ła  m łodsza.
—  T y  się S y m c ia  nim nie z a jm u j . . .  to goj, —  psiek lę ty  

P o la k .  Lepiej pom yśl o sobie. —  Jak  ja zbiorę dość p iem ądzów . 
to w y jd ę  za  mego L e jzo rka  i o tw o rz y m y  in teres  z m ąką, un się 
na  ty m  zna. T o  jest kepełe.

(C iąg d a lszy  nastąpi)
, K

r
P renum erata  pocztow a:

m iesięczn ie  gr. 45, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W 
razie w ypad ków  sp ow od ow anych  siłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za d ostarczen ie p ism a, a abonenci n ie  
m ają p raw a d om agać s ie  n ied ostar- 

. ezonyeh  num erów , lub  odszkodow ania.

Adres R edakcji i Adm inistracji 
Poznań, św- M arcin 65 tn. 14 

telefon 19-49.
K on to  P . K . O. P o zn a ń  211424. N r. k ar­
to tek i pocztow ej P o zn a ń  I. 118. N ad e­
sła n y ch  ręk op isów  n ie  zw raca  sie . R e­
dakcja  u d z ie la  od pow iedzi na łam ach  
p ism a. R ed aktor p rzy jm u je  codzień  z 
w y ją tk iem  n ied zie l i  świą,t od g. 11—13

O G Ł O SZ E N IA  na stron ie  4-łam ow ej 
20 g roszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 słów (> w  
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde dalszo słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszen ia  do num eru  
p rzyjm u je sie  do w torku  godz. 10-tej.

y  W v daw ca * d r Tadeusz W róbel, Poznań  czcionkami Drukami Teckuiouej w p»>»»»iu R edak tor: S tan isław  Sieciechow icz, Poznań
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Dokąd zmierzają Sowiety ? I BBMOt
P ro c e s y  m oskiew skie , p rze 

m yśln ie  „z rob ione11 p rzec iw ko  
rzek o m y m  zw olenn ikom  T ro e  
kiego, odsłoniły  ca łą  ohydę 
s tosunków , jakie panują  w  R o­
sji Sowieckiej.

S tw ie rd za ją  one przede 
w szy s tk im  jeden znam ienny 
fakt, a m ianow icie  ten, że k a ­
ra b in y  m aszy n o w e  g ra ją  na 

dziedzińcach  w ięz ień  m oskiew  
skich p rz y  akom paniam encie  
m o to ró w  sam ochodów  c ięża­
ro w y c h  tak  samo, jak g ra ły  w 
dniach paźdz ie rn ikow e j r e w o ­
lucji i później. J e s t  ty lko ta  
różnica, że  daw nie j  ow e k a r a ­
b iny  m aszy n o w e  g ra ły  czę­
ściej, t e r a z  zaś  z p ew n y m i 
p rzerw am i.

Ale jes t  jeszcze jedna, n a ­
der  is to tna  różn ica  m iędzy  
tym , 'co  by ło  daw niej, a  tyrn, 
co  o b se rw u jem y  n a  terenie 
Rosji Sow ieckie j dziś. M iano­
wicie w  czas ie  „narodzi,n“ r e ­
wolucji p ro le ta r ia tu  m iast i 
wsi ro z s trze l iw an o  m asam i 
szlachtę, p rz em y s ło w có w , z a ­
m o żnych  kupców , oficerów, 
k ler, a w ięc  „g łó w n y ch  i nie- 
p rze jed n an y ch “ w ro g ó w  klasy 
robotniczej. S ądz ićby  na leża­
ło. że p rz y  n a d e r  energ icznym  
i sp raw n y m , iście rew o lu cy j­
nym  działaniu  sow ieckiego  
„w y m ia ru  sp raw ied liw ości pro 
le tar iaek ie j"  w  ciągu d w u d z ie ­
stu lat „pe rm anen tne j"  re w o ­
lucji zdo łano  zn iszczyć  w s z y ­
stkich w ro g ó w  tejże rewolucji 
i że  n a  te ren ie  obecnej Rosji 
Sow ieckie j  zo s ta ła  w y łączn ie  
„bezk lasow a" ,  idealna i szc zę ­
ś liw a spo łeczność  p ro le ta r iac ­
ka.

T y m cz asem  jest inaczej, bo 
oto raz poraź  w y ra s ta ją  jakby 
spod ziemi now i „w ro g o w ie  
k lasy  pro le tariackie j" ,  m ów iąc  
s łow am i naczelnego  p ro k u ra ­
to ra  sow ieckiego  „w śc iek łe  
psy , agenci fa szyzm u  i obcego 
kapitalizm u".

Któż to są  ci nowi w ro g o ­
w ie  p ro le ta r ia tu  so w ieck ieg o ?  
D z iw n y m  „zbiegiem " okolicz­
ności są  to w łaśn ie  tw ó rc y  r e ­
wolucji, p o g ro m cy  faszyzm u i 
kapitalizmu.

A jednak  k a rab in y  m a sz y n o ­
w e  g r a j ą . . .  Bo w u lkan  ro sy j ­
ski już nie ty lko  dymi, ale z a ­
czy n a  od czasu  do czasu  p o ­
k a z y w a ć  ogniste języki law y  
i spędza  z oczu sen dzisiej­
szy m  w ład co m  Kremla.

O cóż się o sk a rża  tych  r z e ­
k om ych  ag en tó w  „faszyzm u" 
i „kapitalizm u".

Ż eby  odpow iedzieć  na to 
pytanie,  w eźm iem y  dla p rz y ­
k ładu  jedną z ofiar s ta l inow ­
skiego te r o m  o m ało  znanym  
nazw isku , n ie jakiego Kniazie- 
w a, k tó ry  by ł  sądzony, a n a ­
stępnie został rozs trze lany , w  
czas ie  osta tn iego „p o k azo w e­
go" procesu.

Kniaziew by ł  naczelnikiem  
kolei P o łudn iow o  Uralskie j i 
jako taki zosta ł  o sk a rżo n y  o 
rozmyślne spow o d o w an ie  w  la 
taeh  1934 i 1935 o lbrzym iej i- 
lości k a tas tro f  ko le jow ych . — 
„Zeznał"  on m ianow ic ie  w  cza 
sie procesu , że w  ro k u  1934 
sp o w o d o w a ł tysiąc pięćset k a ­
tas trof ko le jow ych , zaś w  ro ­
ku 1935 — dwa tysiące k a ta ­
strof, czyli ra zem  w  ciągu  
d w óch  la t  trzy i pół tysiąca  
katastrof.

Z b ard zo  p ro s ty ch  obliczeń 
m a te m a ty c z n y c h  w yn ika ,  że w 
okresie  w spom nianego  dw ule- 
cia w y p a d a  przecię tn ie  dzien­
n ie pięć katas tro f .  P o n ie w aż  w  
ty m  re jonie  (w ed ług  s o w ie c ­
kiego ro zk ład u  kolejow ego) 
kursuje około dw udzies tu  po ­
c iąg ó w  na dobę, to z tego w i­
dać, że 25%  p oc iągów  zostało  
rozb itych  p rzez  Kniaziewa, 
w zględnie jego ludzi.

W ed łu g  zeznan ia  tegoż Knia 
z iew a  za tych  t r z y  i pół ty s ią ­
ca  k a ta s t ro f  dosta ł  on od w y ­

w iadu  japońskiego 35 ty s ięcy  
rubli. W y p a d a  znow u z pie­
skom  p 1 i k o w anego  r a ch u i lk i i
m a tem aty czn eg o ,  że Kniaziew 
za k ażdą  ka tas tro fę  ko le jow ą 
d o s taw a ł  aż... dziesięć rubli 
czyli ró w n o w a r to ść  pół kg. 
m a s ł a . . .

Taki s tan  rzeczy ,  to zupe ł­
na kom prom itac ja  tego u s tro ­
ju, k tó ry  nie w y t rz y m a ł  p ró ­
b y  życ ia  i wali się w  gruzy . I 
nie ty lko  kom prom itac ja  u s tro ­
ju, ale p rzede  w szy s tk im  tw ó r ­
có w  tego ustroju, k tó rzy ,  
ch c ąc  się z.a w sze lk ą  cenę r a ­
to w a ć  w  oczach  „szczęśli­
w y c h  m ieszkańców  sow ieck ie ­
go raju", co raz  w y n a jd u ją  no­
w e  ofiary  i s taw ia ją  je przed 
lufami k a rab in ó w  m a s z y n o ­
w ych , b y leb y  odw róc ić  u w a g ę  
ujarzm ionych  n a ro d ó w  od i- 
s to tn y ch  p rz y czy n  kom ple tne­
go fiaska ustro ju  sowieckiego.

Oto jedna z tajem nic m o­
skiew sk ich  p ro c esó w  i z a ra ­
zem znam ienny  p rz y k ła d  s y ­
stem u bolszew ickich  rządów .

P ro s ty  sposób.
Z lis tó w  do redakcji:
„Do przesądów  św ia tło  ćm ią- 

|  eycłi n a leży  ten, że społeczeństw u  
trudno gospodarow ać. — B iorę  
p rzyk ład  z sieb ie. W ie lk ie  są k ło ­
p o ty  z dziećm i w szkole. J a  dla  
tego sw oich  do szkoły  n ie p o sy ­
łam . W ogóle rad ziłbym  w szy s t­
kie szk o ły  pozam ykać. B ędzie  
spokój. T oby bardzo u prościło  
spraw ę w yd zia łu  ośw iecen ia  pu ­
b licznego. T o sam o rad ziłbym  
zarządow i kolei: zaw iesić  ruch
p ociągów . U stan ą  k a tastro fy . A l­
bo po co ty le  k łopotów  z lu d n o ­
ścią, m ającą  p reten sję do t. zw 
życ ia  publicznego. Z abroniłbym  
w szelk iego  sty k a n ia  -się p u b licz­
ności, w szelk ich  zebrań i u ro ­
cz y sto śc i (tak ie np. R acław ice!). 
W szystk o  to są ja jk a  K olum ba, 
n ie  trzeba ty lk o  ich  się  w s ty ­
dzić’4.

(M yśl N arodow a).

Można i tak...
W y o b r a ź  sobie —  mówi 

pan  X do p rzy jac ie la  —  do­
w iaduję się, że w  pew nej in­
stytucji,  szef w y m a g a  od p e r ­
sonelu. ab y  w s z y s c y  W staw a­
li, i lekroć on ukazuje się w  
biurze, bez  w zględu, c z y  to są 
kobie ty , czy  m ężczyźn i,  starsi 
czy  młodsi.

—  No i c o ?  C z y ż b y  in teli­
gentni p ra co w n icy  usłuchali 
tak iego  n iesłychanego  rozkazu  
k re ty n a ,  c ierpiącego na  manię 
w ie lkośc i?

—  1 oni usłuchali i tyb-yś, 
kochanie , usłuchał,  g d y b y ś  
miał żonę, k ilkoro dzieci dp 
n ak a rm ien ia  i g d y b y  n iepos łu ­

sze ń s tw o  groziło redukcją...

STRZĘPY...
S ie d z ia ł . . .  k a p ra w ym  w zro ­

kiem  spoglądał z  poza biurka na  
nisko kłaniających m u się pod ­
władnych urzędników. On... w i ­
cedyrektor... wiceprezes... wice... 
On karierowicz... pieczeniarz p a ­
da jący  p lackiem przed... d y rek to ­
rem... prezesem... 00 . . .  poza ty m  
krw iop ijca  „sanacyjny'*... z  o- 
statniej...  zarazy  „sanacyjnej’'...

P rzed  n im  leżał wniosek bez­
robotnego szofera o . . .  pracę. 
Przeglądnął kilka  w n io s k ó w . . .  
uw agę jego zwrócił jeden... ale... 
In form ac je . . .  co zacz ten czło­

w iek  . . .
* * *

P rzy s z ły  in fo rm a c je . . .  w n io ­
skodawca  — członkiem Stronnic­
tw a  N arodow ego! . . .  Napuchły  
mu policzki . . .  p o czerw ien ia ł . . .  
k r z y k n ą ł . . .  uderzy ł w  stół p ię­
ścią . . .  ja k  ś m ie . . .  taka s z u ja . . .  
an typaństw ow iec!!!... ja k  śmiał  
złożyć w n io s e k . . .  o posadę szo­
f e r a . . .  tu!!!... Zielona piana po ­
p łynęła  z us t  pana w icedyrek to ­
ra... szalał... jak  śmiał ten a n ty ­
państwowiec, ten w róg  państw a  
polskiego... Podarł wniosek i rzu­
cił ze w s trę tem  na p o d ło g ę . . .

Tym czasem  ten „antypaństw o­
wiec" był k iedyś  ochotnikiem . . .  
w alczy ł  pod W arszawą, nawet  
był ranny... dziś je s t  bezrobot­
ny... m a żonę i troje dzieci... k tó ­
re błagają.„ o chleb... o polski  
chleb... choć ojciec ich w y lew a ł  
krew na polu bitwy...!!! Cała je ­
go w ina to ta, że... jes t  narodow­
cem!!!

W  cichy wieczór, on — m yślał  
nad ty m  gdzieś w  ciem nym  ba­
raku poza miastem... dlaczego  
dla niego nie m a posady... on... 
w alczy ł  z  bolszewikami... nie był  
ani razu karany... dwukrotn ie  po­
b ity  przez  kom unistów  za to, że 
nie poszedł na m asówkę p ierw ­
szomajową, że powiedział, i ż . . .

O dpow iedzi Administracji.
Kolega Stachowiak, Orle. 'Za­

m ów ione egzem plarze „Polsk i 
N arodow ej" w m ies ią cu  k w ietn iu  
b y ły  w ysy łan e. R ek lam ow ać na  
poczcie.

—  No, ale ch y b a  -ów ope­
re tk o w y  naczeln ik  m a  nad so ­
b ą  jakąś  w ładzę ,  k tó ra  z ro zu ­
m ia łab y  ca łą  głupotę podobne­
go n ak a z u ?

—  P h i ł ! Z a p e w n e ! Ale na to 
trzeb ab y ,  a b y  k to ś  wniósł 
skargę ,  a  w iesz  -chyba dobrze, 
jak b ard zo  się n a r a ż a  taki 
śm iałek, k tó ry  ośm iela się być  
n iezadow olonym  ze sw eg o  bez 
pośredniego  szefa.

—  I gdzież to je s t?  W  ja- j 
kim to b iurze  zas iada  podobny 
n ied o ro zw in ię ty  „szef"?

—  Na dobre  nie wiem. 
Gdzieś w  M urow anej Gośli- j 
nie, c z y  w  innej jakiejś Most- ! 
nie...

dla niego na jdroższy  jes t  m un­
dur żołnierza polskiego, że sztan-  
dar b ia łoczerw on y . . .  głębokie  1 
łkanie rwało się z p i e r s i . . .  tego  
zahartowanego człowieka . . .  p ła ­
kał od młodości p ie rw szy  r a z . . -  
Obok na barłogu leżała żona i 
polskie głodne d z ie c i . . .

Biedak nie wiedział, że p o w ó d  
przecież taki pros ty  i w ys ta rcza ­
jący... ON B Y Ł  N A R O D O W ­
CEM ! ! ! A . . .  dla narodowców
nie ma pracy  ! ! !  B o . . .  „naro­
dow cy są n a jw iększym i w rogam i  
państw a  polskiego“ /  ! !

Tak sądził ów „sanacyjny" d y ­
gn itarz  . . .  Czy ty lko  ten jeden?.-.


